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Sukces kanclerza Millera 


Państwa sojusznicze zgodziły się na podiecie rokowań 
w sprawie przedterminowej ewakuacji Nadrenii 


Konferencja „sześciu“ 

GENEWA, 16 września. (Pat.) 
Konferencja mocarstw, które pod 
pisały pakt reński przy udziale 
Japonii, po trzygodzinnych obra- 
dach zakończyła się na krótko 
przed godziną 2 po południu, 

Koła francuskie są zadowolone 
z wyniku obrad, podkreślając 
przytem, że opróżnienie Nadrenii 
może nastąpić dopiero po zawar- 
ciu układu obejmującego wszyst- 
kie zagadnienia. 

W kołach niemieckich zazna- 
cza się przedewszystkiem wielka 
powściągliwość. Koła te wwkazu- 


braca się w ramach uchwat 
binetu Rzeszy. 

Po konferencji wydano następu 
jący komunikat: 

„W wyniku trzęciej rozmowy, 
jaką przeprowadzili ze sobą przed 
stawiciele Niemiec, Belgji, Fran- 
cji, Wielkiej Brytanii, Włoch i 
Japonii, ustalono z zadowoleniem 
przyjazne warunki, pod jakiemi 
rozpatrywańo ważne sprawy, któ- 
re stanowiły przedmiot wymiany 
poglądów, Osiągnięto porozumie- 
nie w następujących punktach; 

1) w sprawie podjęcia oficjal- 
nych rokowań, dotyczących wy- 


N- 


suniętego przez kanclerza Rzeszy | ciu porozumienia 


Miillera żądania przedterminowej 
ewakuacji Nadrenii, 


Obrady wojewodów 


w sprawie aprowizacii Kraju 


Z Warszawy donoszą: 


Dzisiaj po południu powraca 
do Warszawy z inspekcji woje- 
wództw małopolskich minister 


spraw wewnętrznych gen. Skład- 
kowski. 

Jednocześnie w ciągu dnia wczo 
rajszego i dzisiejszego przyjeżdża- 
ją do Warszawy wojewodowie na 
zjazd, który odbędzie się w dniu 
dzisiejszym, t. j. w poniedziałek, 
a nie jak donosiliśmy, we wtorek, 
W zjeździe wezmą udział, oprócz 
wojewodów zainteresowani dyre- 


ktorzy departamentów i naczelnij Zjazd potrwa 


jśnie wytyczne potrzeb w dziedzi 


2) w sprawie konieczności cał- 
kowiteśo i ostatecznego ure$uio- 


wania zagadnienia 


odszkodowań 


oraz powołania w tym celu komi- 


sji rzeczoznawców, 


3) w sprawie uzasadnienia tezy 


o utworzeniu komisji 
czej. Skład, funkcjonowanie, 


pojednaw- 
za- 


kres działania i trwanie tej komi- 
sji będzie stanowiło przedmiot ro 


kowań między rządami". 
Z komunikatu wynika. że 
wstępne rokowania mają przygo- 


i 
tej 


tować grunt dla właściwych roz-; 


mów dyplomatycznych 


z udzia- 
łem doradców technicznych i maí 


ją one przynieść rozwiązanie ca-| 
ją, że osiągnięte porozumienNy 0- Joksztaltu zagadnienia ewakua>) i 


: Nadrenii i odszkodowań. 
Wynika również z komunikatu, 


że te dwie ważne kwestje zosta- 
ją ze soba związane. $ 


Briand zadowolony 

GENEWA, 16 września. (Pat.) 
Briand wyraża zadowolenie z po 
wodu szczęśliwego zakończenia 
rozmów 6 mocarstw, co zdaniem 
ministra umożliwi ogólną likwida 
cję wysuniętych zagadnień. 

Oczywistem jest — mówił mini 
ster Briand — że ewakuacja Nad 
renji nastąpi dopiero po osiąśnię- 
w tych spra- 
wach. Jestem uradowany z powo 
du serdeczności i wzajemnego za- 


| 


| 


Briand w czasie swej wielkiej 

mowy przeciw zbrojenioni nie- 

mieckim w Assembie Ligi Naro- 
dów podczas obecnej. sesji. 


ufania, jakie towarzyszyło obra- 
dom. Fakt, iż zakończyły się one 
śniadaniem, które zgromadziło 
wszystkich zainteresowanych mo- 
carstw, wskazuje na to, że cha- 
rakter tych rozmów został 
trzymany. 


u- 


Gzynniki wojskowe nie 
wezmą udziału w ro- 


kowaniach 

GENEWA, 16 września. (Pat) 
Uczestnicy dzisiejszej konferencji, 
którzy prawie cały dzień spędzili 
w siedzibie delegacji angielskiej, 
gdzie także spożyłi obiad u lorda 
Cushenduna, na zapytania dzien- 
nikarży zagranicznych co do prze 
biegu konferencji, żadnych infor- 
macji nie udzielili. 

Wiadomo tylko, 
łania obu komisji nie został wy- 
znaczony, lecz że pozostawiono 
tọ dalszym negocjacjom dyploma- 
tycznym. Uchodzi również za 
rzecz pewną, że czynniki wojsko- 
we udziału w tych komisjach nie 
wezmą. 

W ten sposób wstępne rozmo- 
wy ma-temat ewakuacji Nadrenji 
należy uważać za zakończone. 
Dowodem tego jest wyjazd kan- 
clerza Miillera z Genewy. 


ńancierz Müller 
„U Siresemana 


A, 16 września. (Pat.) 
Kanclerz Miiller w towarzystwie 
sekretarza stanu dr. Kindera o- 
puszcza Genewę dziś wieczorem. 
W drodze do Berlina złoży on 
wizytę ministrowi spraw zagra- 
nicznych dr. Stresemanowi w Ba 


że termin zwo 


e a 


niczyć będzie premjer Bartel. 

Jak się dowiadujemy, na konfe 
rencji tej będą omawiane wyłącz- 
nie sprawy związane z aprowiza- 
cją kraju i polityką zbożową rzą- 
du. 

Po wysłuckaniu sprawozdań wo 
jewodów, zawierających jednocze 


nie aprowizacii każdego woje- 
wództwa poszczególnie — woje- 
wodowie otrzymają dokładne in- 
strukcje, opracowane przez mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych. 

prawdopodobnie 


cy wydziałów. W obradach uczest jeden dzień. 


ł 


Tajemniczy osobnicy podkradali sie 


pod prochownię w Starogardzie 


STAROGARD, 16.9 AW. 

Onegdajszej nocy wartownik 
wojskowy, stojący przy prochowni 
zauważył kilku osobników, skra- 
dających się w jego stronę. 

Na wezwanie „stój nieznani 
sprawcy strzelili kilkakrotnie de 
żolnierza z rewolweru, nie wy- 


rządzając mu jednak żadnej szko- 


dy. Z kolei wartownik- strzelił w 
stronę tajemniczych „napastników. 
Na odgłos strzałów przybył z war- 
towni oddział wojska, jednak na- 
pastnicy zdołali zbiec. Jak stwier- 
dzono wsiedli oni do czekającego 
na nich auta i z szybkością - odie- 


josai w kierunku Chojnic, 


A, e E 


Kaf. Kowalczyk 
qgotuie sie do lotu przez 


Ocean 

POZNAN 16. Kapitan Kowal- 
czyk przygotowujący nowy lot 
transatlantycki po powrocie z Me- 
djolanu i porozumieniu z czynni- 
kami miarodajnemi wyjechał wczo 
rai z Poznania przez Paryż do Li 
zbony. W Lizbonie oczekuje na 
niego, sierżant-obserwałor Klisz, z 
którym kpt. Kowalczyk rozpocznie 
natychmiast loty próbne. Termin 
odlotu nie jest jeszcze ustalony. 


Okret Charcheriaina 


uniknął burzy 
NOWY. JORK, 16.9 (Pat Okręt 
„Orcoma” na którego pokładzie 
znajduje się sir Austen Chamber- 
lain z rodziną, przesłał depeszę 
radjową, donoszącą, że w miej- 
scowości, gdzie się znajduje, panu 
je piękna pogoda. Zdaje się, *- 
okrętowi udało siętniknąć hurag 


Przemysłowcy polscy 


w Leningradzie 

LENINGRAD 16. (Pat.) Człon- 
kowie polskiej delegacji handlowo 
przemysłowej z pp.: Ewertem i 
Trepką na czele, którzy przybyli 
do Leningradu w towarzystwie rad 
cy zielidzińskiego, zostali na dwor 
cu powitani przez przedstawicieli 
leningradzkiego oddziału wszech- 
związkowego zachodniej izby han- 
dlowej z p. Rapaportem na czele. 


u 


a 


szą sensacyjne szczegóły o prze- 
biegu kontrakcji, skierowanej prze 
ciwko Primo de Riverze w dniu 
5 lecia jego dyktatury w Hiszpa- 
nji. 

Najwybitniejszym przywódcom 


spisku udało się uciec zagranicę. 
Próba aresztowania gen. Lopez 
Ochoa nie udała się. W chwili 


gdy pułkownik z żołnierzami któ- 
rzy przybyli do Barcelony, by are 
sztować gen, Lopeza, oczekiwali 
w wejściu głównem, gen. Lopez 
niby w zamiarze przebierania się 


Fatalny łańcuch 


den-Baden. 
Przyjazd kanclerza Miillera do 
Berlina nastąpi we wtorek. 
Minister Briand pozstaje 
cze jakiś czas w Genewie. 


Sianowisko Ameryki 


WASZYNGTON, 16 września, 
(Pat) — Departament stanu ogło 
sił półoficjalne sprostowanie i ue 
zupełnienie do doniesień dzienni- 
ków porannych, stwierdzających, 


jesz- 


że prezydent Coolidge pozosta» 
wia śtwartą kwestję udziału A= 
meryki w ewentualnej konferen- 


cji w sprawie Nadrenji i odszko= 
dowań. 

Półołicjalne oświadczenie de= 
partamentu stanu nazywa to O- 
świadczenie dzienników _ niejas- 
nem i dającem podstawy do fał- 
szywych wniosków. Oświadczenie 
to stwierdza, że prezydent Coolid 
ge oświadczył, iż nie może nic po 
wiedzieć o tej sprawie, dopóki 
Ameryka nie otrzyma oficjalnego 
zaproszenia i dodał, że Ameryka 
uważa kwestję ewakuacji Nadre- 
nji i sprawę odszkodowań za 
sprawy czysto europejskie. Ame- 
ryka oczywiście nie będzie brała 
udziału w tych konferencjach, in 
na sprawa zaś jest, że nie miała- 
by żadnych zastrzeżeń, gdyby li- 
ga narodów powołała do udziału 
w tych rokowaniach prywatne O=- 
soby z Ameryki. 


Masowa ucieczka generałów 


Zamach stanu w Hiszpanii 
PARYZ 16. Z Madrytu dono-jw ubiór cywilny wszedł do jedne 


go ze swych pokoi i wybiegł in- 
nem wyjściem. Tak samo gen. 
Aguilera zdołał uciec zagranicę 
nim zdołano wydać odpowiednie 
zarządzenia aresztowania go. 
Cały spisek w tHiszpanji ma wy- 
łącznie republikański charakter, 
częściowo biorą w nim udziai kon 
serwatywne żywioły. W Barcelonie 
władze dokonują dalszych areszto* 
wań. M. in. aresztowano dyr, El, 
Diluvio oraz Auzora-Semiblancat i 
wiele osób z i"teligencji, 


P A 


nieszcześliwych 


wypadów 


POZNAN, 16. Wydarzyła się 
tu na ulicach miasta straszna kata- 
strofa samochodowa. Szofer samo- 
chodu,, należącego do firmy iler 
man i Miller, chcąc wyininąć jadą 
cego rowerzystę skręcił tak fatal 
nie, że wpadł na latarnię uliczną. 
Samochód przygniótł przechodzą 
cą Leokadję Łukaszyk. Wskutek 
gwałtownego wstrząsu spadł klosz 
z latarni i zranił przechodzącą o- 
bok miejsca katastrofy panne Rv- 


barczyk. O iztalną 
oparty rower, śtór*, przewracając 
się, wywrócił wSzek dziecięcy z 
niemowlęciem. Wózek «nów przy 
gniótł idącą obok niego 31 pół 
letnią córeczkę państwa Gmerków 
a wszystko to rozegrało się w cią 
gu kilku sekund, 

P, Łukaszyk ma zi: wane wilka 
żeber, zaś panna Rysa:czyk uleg 
ła złamaniu nogi. Oboje uzieci cu 
dem unikło okaleczeń. 


latarnię stał 


Jak sobie bolszewicy wyobrażają $ 


bliską wojnę Europy z Rosią 


Moskiewskie „Izwiestja” za- 
mieszczają artykuł podkreślający 
nietrwałość podpisanego w Pary- 
žu paktu Kelloga. 

„W tym samym czasie — piszą 
„Izwiestja” — gdy Hawr był za- 
jęty precyzyjnem wykonywaniem 
pióra, przeznaczonego do podpisa- 
nia paktu Kelloga, w innych punk 
tach Europy inne doświadczone rę 
ce były zajęte przygotowaniem 
przedmiotów mniej niewinnych a 
bardziej ważkich: Po przedwstęp- 
nym wywiadzie w Rydze i w War 
szawie angielskiego generała Mac 
Dugala („dyrektora banku w Lon 
dynie, specjalnie utworzonego do 
finansowania tajnych przedsię- 
wzięć angielskiego rządu"), roze 
poczęła się ożywiona wymiana wi 
zyt pomiędzy sztabami generalne- 
mi polskim i rumuńskim, oraz Pa- 
ryżem. Plan mobilizacyjny Polski 
i Rumunji opracowany na wypa- 
dek wspólnych działań przeciwko 
Z. S. S. R. oraz na wypadek woj- 
ny Polski z Niemcami lub Litwą, 
przewiduje wspólne dowództwo i 
sprawy zaopatrzenia. 


ścią jej do ofenzywy na granicy 
sowieckiej od nadesłania 6 pol- 
skich dywizji, co, prawdopodob- 
nie, zostanie uskutecznione przzz 
wylądowanie 6 francuskich dywi- 
zji w Gdańsku. 


Polska i Rumunja — według 
dziennika, miały niemałe trudno- 
ści z wciąśnięciem Czechosłowa- 
cji do wspólnej akcji, Lecz pod na 
ciskiem francuskiego sztabu gene- 
ralnego i Londynu, Czechosłowa- 
cja również gotowa jest przystą- 
pić do konwencji wojskowej pol- 
sko - rumuńskiej. Decydującą ro- 
lẹ prawdopodobnie odegrało za- 
straszenie przez angielskie mini- 
sterstwo spraw zagranicznych mo- 
żliwością rewizji granic czecho - 
słowackich i zwrócenia Węgrom 
Rusi Podkarpackiej oraz część Sło 
wacji. Pomoc Czechosłowacji w 


PANTLEMON ROOMANWE 


Rumunja | $Ę 
uwarunkowała możliwość przej-| 4 


razie wojny z Z. S. S. R. przede- 
wszystkiem wyraziłaby się w od- 
daniu Polsce i Rumunji nieogra- 
niczoneśo prawa. korzystania z 
kolei, łączących je przez terytor- 
jum czechosłowackie. Tym sposo- 
bem, najsłabsze miejsce w dro- 
biazgowo opracowanym planie na 
padu na Z. S. S. R, a mianowi-| 
cie możliwość przerwania wązkiej 
polsko « rumuńskiej granicy i znisz | 
czenia komunikacji kolejowej = 
została obecnie usunięta. | 


Granaty reczne 


W 


Formalna bitwa na pograniczu po stronie 


litew 


Z Wilna donoszą: 

Na odcinku granicy polsko-li- 
tewskiej, w okolicy Skirgajć, sły- 
chać było onegdaj po stronie li- 
tewskiej odgłosy toczącej się 
walki, 

Odróżnić można było strzały 
karabinowe i rewolwerowe, a tak- 
że wybuchy granatów ręcznych 
Strzelanina trwała koło 10 minut, 


W, 


Wkrótce! 


Emil Jannings 


Werner 


Lya de Putti 


w arcyfilmie p. t. 


„Lamsta Murzyna” 


podług słynnej opery 
Schaekspeara „Otello“ 


Wkrótce w kinie „CZARY“ 


Statystyczny spis dzieci 


Po obliczeniu ilości bydła, z 
którego potem znaczna część zo- 
stała przeznaczona ma zabicie, do 
wsi przybyło kilku mężczyzn, zwo- 
łali więśniaków i wyjaśnili, że 
wuszą spisać wszystkie dzieci nie 
podlegające jeszcze obowiązkowi 
szkolnemu. 

Wieśniacy zebrani w budynku 
szkolnym, ciemnym i zadymionym 


jak pokój kąpielowy, zamienili 
między sobą spojrzenia. 
"'- Co to ma być?  Spisywać 


dzieci? 

— Tak, trzeba wszystkie zapi- 
sać, — odrzekli przybysze. 

— Pie, do djabła! 

— Doprowadzą oni nas jeszcze 
do zguby, temi nowemi rozporzą- 
dzeniami! 

Wszyscy oglądali 
siebie nięspokojnie. 

— Ostatnio chodziło im o by: 
dło, teraz znów chcą zabrać dzieci. 

— bomyślcie, iudzie, chcą do- 
prawdy zabrać mam dzieci, 
rzekł jakiś ironiczny głos z tłumu, 
* Przybysze, zajęci papierami, 
nic nie odpowiedzieli. 

— Nie wiadomo, czy chcą nam 
je zabrać, ale rzecz jest podej- 
rzana, 

— Teraz przeczytamy wam, 
jak się ta sprawa przedstiwia, — 
rzeki jeden z obcych przybyszy, 
wziął ze stołu arkusz papieru i za- 
czął czytać. 

Wieśniacy ustawili się gęsto 
przed stołem i z uwagą słuchali, 

a ««w poniżej lat pięciu spe- 
"cjalnie, a poniżej lat siedmiu znów 
oddzielnie. Pozostałe dzieci nie 
potzebują być zapisane, Czyście 
izr oznmie Ji?“ 


się po za 


— 


Wieśniacy stali w milczeniu. 

— Zresztą będziemy chodzili 
od podwórza, i wszędzie zapisze- 
my wszystkie dzieci, bo wy sami 
napisalibyście rzeczy niezrozumia- 
łe, Ogłaszam zebranie za skoń- 
czone. 

— Wybaczcie, iż się pytam, 
ale poco to jest potrzebne, —spy- 
tał jeden wieśniak. 

_'— Dla statystycznych i peda- 
gogicznych celów, później nadejdą 
dalsze rozporządzenia, rzekł czło- 
wiek z papierem urzędowym, nie 
podnosząc wzroku z nad stołu, z 
miną tak poważną, jak sędzia o- 
głaszający wyrok, przeciw któremu 
niema odwołania, 

— Znów przyjdą i będą nas 
męczyć... Kiedy wreszcie będzie 
koniec tego wszystkiego? 

— Możecie teraz iść do domu 
i doprowadzić dzieci do porządku! 

— Gdy wieśniaczki wyszły z 
budynku szkolnego, popędziły u- 
licami wioski z tax przerażone mi 
minami, że wieśniacy, przejeż iża- 
jący na wozach, zatrzymywali ko 
nie i pytali, gdzie się pali. 

— Zupełnie zgiupiałam i nie 
wiem, co mam z nim robić, —sły- 
chać było głos kobiecy z jakiejś cha- 
łupki. 

— Tak, tak, nigdy nie wiado- 
mo z której strony ukąszą człowieka, 
Nie upłynęło pięć minut 
od chwili, gdy kobiety wbiegły do 
swych chat, a już wszystkie wy- 
biegały z powrotem taszcząc coś 
w rękach i pod pachami, jak lu- 
dzie ratujący dobytek z pożaru. 
Z domów zaś dolatywał płacz i 
krzyk małych dzieci. 

— Prędzej, zbierać się! 


= 


skiej 


rewolwery i granaty ręczne 


171X — GLOS POLSKI — 1928 


amobójstwo 


powodu niemożn 


Zagadnienie litewskie uległo za- 
sadniczej ewolucji. 
obecnie uważa samo istnienie Li- 
twy, za przeszkodę do wypełnie publicznością, jakiś młody czło- 
nia dobrze obmyślanego planu n0; więk zjawił się nagle w sposób nie 
wej wojny, i dlatego bezceremo- wytłomaczony w klatce 2 młodych 
njalnie żąda zlikwidowania tego ale znanych z dzikości lwów, Wi- 
państwa, Litwa znienawidzona;dzowie sądząc, żę będą świadka- 
jest o tyle, o ile ona uchyla się, TU. tresowania zwierząt, w ogrom- 

taga ; nej ilości otoczyli klatkę. 

od wspólnych przygotowań wojen-| Młodzieniec usadowił się z ca» 
nych z Polską przeciwko Z. S, S.|łym spokojem pomiędzy drapież- 
UA nikami i począł je drażnić, Zwie- 
rzęta jednak niewiadomo dlacze- 
śo, nietylko nie utraciły spokoju, 
ale jęły się łasić do swego zu- 
chwałeśo prześladowcy i lizać mu 
ręce i twarz, 

Publiczność zaczęła bić brawo 
śmiałkowi, sądząc ciągle, że ma 
do czynienia z niezwykle odważ- 
nym i wyrobionym w sw kun- 

W chwilę po starciu odcinek|szcie pogromcą, tembardziej, że 
graniczny został od strony lilew-|człowiek ten nie miał nawet ze 
szczelnie obsadzony przez | sobą bata. 


oddział straży litewskiej. i I dopiero nie kłe poruszenie 
Według wiadomości, jakie się doli w tłumie. dwaj dozorcy. 
przedostały na polską sironę, Lit-|Z ich okrzyków pełnych przeraże- 
wini stoczyli formalną bitwę Z|nią zrozumiała publiczność, że 
większym oddziałem przemytników | człowiek w klatce niejest pogrom 
litewskich, uzbrojonym w karabiny | cą, lecz, że jest to prawdopodob- 
nie obłąkany, który lada chwila 

"wę: |rozszarpany zostanie przez lwy. 
|| Ani prośby dozorców, ani za- 
SEE | klęcia dyrektora ogrodu, który 


Zoologiczny ogród w Rio de Ja' 
„Imperjalizm neiro był niedawno widownią nie- 
(zwykłego wypadku. 
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Zmiany 


w sądownictwie łódz- 
kiem 


Warsz. koresp. „Głosu Polskie- 
skiego” (St. Gr.) telefonuje: 

W „Monitorze Polskim" ogło 
szono, że sędzia pokoju w Łodzi 
p. Stanisław Pniewski został mia 
nowany sędzią sądu okręgowego, 
a pprokurator Hentyk Jesionow- 
ski—sędzią sądu okręgowego. 


Bank Polski 


buduje dom dla 
pracowników 

Jak się dowiadujemy, dyrekcja 
Banku Polskiego oddziału łódzkie- 
go postanowiła wybudować dom 
dla swych pracowników. 

Dom ten stanie prawdopodobnie 
na ul. Zielonej i oddany będzie do 
użytku już w przyszłym roku, (b) 


Krauss 


Kobiety wyskoczyły z pola ko- miast matki wiek dzieci podała 
nopi, ustawiły się przed drzwiami młoda sąsiadka, bowiem Kuznety- 
swych domków, i oddychając cięż- {cha nie magła wydusić z siebie, 
ko, czekały na komisję. ani słowa, 

Gdy komisja rozłożyła swe pa- — Nie warto było się trudzić, 
piery na stoliku w pierwszej cha- | — rzekł przybysz z komisji i spoj- 
łupie i chciała rozpocząć spis, |rzał na papier. 
okazało się, że w domu tym niema Gdy komisja poszła do prze- 
dzieci. W następnych domostwach |wodniczącego rady wiejskiej na 
również nie było ani jednego dzie- |herbatę, w polach konopnych za- 
cka, Kilka razy znaleziono dzieci, |częła się praca. Niektóre wieś 
lecz starsze, po lat dwanaście lub|niaczki ciągnęły do domu wózki, 
trzynaście, * inne biegały, jak szalone po polu 

— Jakim sposobem to się dzie-|konopnym, inne zaś krzyczały: 
je, że nikt w tej chałupie niema —. Czego szukasz na „moim 
dzieci? polu? 

— Bo nie możemy — Zgubiłam chłopca, o Boże 


i. e 


ich wyży- 


wić. Wpierw była wojna a po-|w niebiesiech, położyłam go prze- 
tem... cież tuż, obok drogi! i 
— A kto tam tak krzyczy? — Powinnyśmy były położyćj 
— To u sąsiadki, ojczulku, wszystkie dzieci w jednym miejscu 
— Komiczne; nikt we wsijponieważ pochowałyśmy je tu ií 
niema małych dzieci, skąd więc|jowdzie nie możemy ich znaleść. | 
ten krzyk? A jak te bąki skopały konopie! | 


— Może wiatr przynosi go z Są- — Tu jeszcze jest jakieś dziec- 
siedniej wioski, ojczulku. ko, — krzyknęła jedna z wieśnia- 

— Gdy komisja przybyła do ostat- | czek. 
niego domu we wsi, zastała tam —- Może moje, — radośnie za- 
młodą wieśniaczkę, która stała na| wołała inna kobieta, lecz po chwili 
progu 1 krzyczała: smutnie opuściła głowę: To nie 
On się na nic nie zda, oj-|rnoje, moje miało na głowie czer-; 
czulku, na nic się nie zda. On|woną czapeczkę, | 
nie może ruszać, ani ręką ani no — Gdzie ten bąk zalazł, posa-| 
gą. dziiam go tutaj, 

— Kto się na nic zda? Właś-|smoczek w usta, 
ciwie do czego się mie zda? To|siedzieć spoxojniel 
wszystko jedno, © ile dziś jest Tylko matki, niemowląt spokoj'ł 
chory, to później będzie zdrów! |nie zabierały swedługie poduszki 


wetunęłam mu 
mógi przecież 


— Ta kobieta ma żle w głowie,]i patrzyły ironicznie na zde- 
— rzekł ktoś z tłumu, który po-|nerwowane Sąsiadki. 
stępował za komisją. Tylko u — To nie życie, to ciężkie ro- 


Kuznetychy znaleziono sześcioro |boty! Co dzień coś nowego, tu 
dzieci. Gdy komisja weszła, stara! pędź bydło, tu chowaj dzieci; 
siedziała na podłodze, i czesała |człowiek niema czasu na pracę, — 
najstarszego, siedmioletniego chłop- | mówiła jakaś młoda matka z nie- 
ca, mowięciem na ręku, 


Nr. 257 


WERE AERO NA „0 400 T 


wśród lwów 


ości zostania artystą 


filmowym 


przybiegł na miejsce tego przera« 
żającego widowiska, nie pomogły: 


Pewnej nie-, szaleniec nię chciał opuścić klatki 
dzieli, gdy ogród przepełniony byłji z coraz 


większą  złośli vością 
sprzeciwiał się dzikim bestjom. 
ówczas dwaj dozorcy zbrojni 
w żelazne drągi weszli do klatki. 
tym momencie, nieznajomy wy- 
ciągnął rewolwer i pod jego groź- 
bą zmusił ich do cofnięcia się z 
powrotem, Wtedy młodzieniec 
zwrócił się do wystraszonego tłu- 
mu, który zaczął odstępować od 
klatki na widok wymierzonej lufy 
i wyjaśnił, że niemą zamiaru strze 
lania do ludzi, ani do siebie: 
chciał tylko być  rozszarpany 
przez lwy, aby dostarczyć ludziom 
niezwykłego widowiska, 

Ponieważ jednak lwy zachowały 
się jąk zwykłe swojskie koty, jest 
więc zmuszony poradzić sobie 
w sposób zupełnie banalny. Z te- 
mi słowami wpakował sobie kulę 
w skroń, 

Lwy wyprowadzone strzałem ze 
swego dotychczasowego spokoju, 
rzuciły się na samobójcę i rozszar 
pały go w oczach przerażoneśo 
tłumu. 


Tożsamość samobójcy dała się 
łatwo ustalić a także wyjaśniono 
przyczynę jeśo śmierci: był nią 
zakaz rodziców _poświęceniz się 
karjerze filmowej. 
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LECZNICA 


lekarzy specjalistów i gabinet 
dentystyczny przy Górnym Rynki 
Piotrhowskhka 294, tel. 22-39 
przy przystanku (tramw. pabjanickich 

przyjmuje chorych wchorobach wszyst- 
kich specjalności od g 19 rano do7-e 

po poł, Szczepienie ospy analizy (mo- 
czu, kału, krwi, plwacin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3złote. Wiżyty ną miesci= 
Zabiegi I operacje od»umowy., Kąpiele 
świetlne. Elektryzacja,  Naświetląnia 
lampą kwarcową. Roentgen, Zęby 
sztuczne, korony złote platynowe t mosty 
W niedziele 1 święta do godź 2po pol 


Dr. med» 


S. Niewiażski 


Specjalista chorób skórnych, wene- 
rycznych i moczopłciowych 
Przyjmuje od 5 do 9 wiecz 
Sienkiewicza 34, tel. 5%40, 


a ja mam dwoje na ręku, dwoje 
czepia mi się spódnicy, a mimo 
to ani jednego nie zgubitami 

— Swoim porządkiem dobrze 
to urządziłyśmy, mamy już w prawę. 
Nie trwało nawet pięciu minut! 
Wszyscy byli zadowoleni. Tylko 
Kuznetycha siedziała przed domem 
na trawie i krzyczała w niebogło- 
sy: wszystkie jej dzieci były zapi 
sane, schwytano ją jedną w całej 
wsi. 

— Niech się na drugi raz pil- 
nuje, — mówił ktoś z tłumu, 
nie starczy dzieci na świat spro» 
wadzać, trzeba je pilnować.,, 

— Lecz, jeżeli mam przyznać 
prawdę, z dziećmi poszło łatwiej, 
niż z bydłem, Gdy dzieci się tro- 
chę porozłaziły, niema nieszczęścia. 
Lecz, gdy się ciągnie na postron= 
ku rocznego byka i ten się urwię, 
może niejednego człowieka na 
śmierć opor ządzićł 

— Tak z dziećmi 
godnie... 

— Wówczas wzięli nam prze- 
cież moc bydła. 

— Przyszli przecież sie spodzie 
wanie, że człowiek nie miał czasu 
się rozejrzeć. 

Na ulicy ukazał się przewodni: 
czący rady wiejskiej: 

— Wszyscy, którzy podali swe 
dzieci, mają w sobotę przyjść do 
miasta, ó 

Tłum spojrzał na Kuznetychę; 

— [ co tam będzie w mieście 

— Ci, których dzieci zostały 
zapisane dostaną zapomogę dla 
nich, ubranie buty i t. d. 

Frzez chwilę panowała cisza. 
W końcu ktoś z tłumu splunął ze 
złością i rzekł: 

— Przeklęte życie, nigdy nie 
wiadomo, jak postąpić. 


było wys 


— Biedna, złapali ją! — rzekł — Ach, tobie nie wolno się lium stał naokoło Kuznetychy 
ktoś półgłosem. skarżyć: bierzesz poduszkę podĄi zazdrościł jej: ona jedyna się 
Zapisano wszystkie eć. Za-|pachę i chowasz 1a w konopiach.lnie omyliła. Tłom. Dw. 


OS 


waea 


tagia roczni 
1910 


W dniu dzisiejszym winni sta- 
ié się dla rejestracji w biurze 
wojskowo-policyjnem przy ulicy 
Piotrkowskiej 212 mężczyźni rocz- 
nika 1910 zamieszkali w obrębie 
3 go komisarjatu policji o mazwi- 
skach na litery Z, Z oraz za: 
mieszkali w obrębie 1 l-go komisa 
rjetu policji © nazwiskach na litery 
od A. J, 

Jutro winni stawić się zamie- 
szkali w obrębie 4-go komisarjatu 
policji o nazwiskach na litery A 
do — oraz zamieszkali w 
obrębie ll-go komisarjatu policji o 
nazwiskach na litery od K do 
P. (b) 


Nocne dyżury aptek 

Dziś w nocy dyżurują następu- 
(ące apteki: 

M. Epszteina. Piotrkowska 225, 
M. Bartoszewskiego, Piotrkowska 
95, M. Rozenbluma, Cegielniana 
61, Sukcesorowie Gorfeina Wschod- 
nia 54, J. Koprowskiego Nowo- 
miejska 15. 


Tniagi 
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Szkoły tańca 


to nie uczelnie 


Zarządy wielu miast u nas za- 
żądały od właścicieli t. zw. szkół 
tańca, aby płacili oni podatek t, 
zw. widowiskowy i rozrywkowy, 
wychodząc z tego zresztą słuszne- 
go założenia, że istniejące t. zw. 
szkoły tańca właściwie nie są w 
ścisłem tego słowa znaczeniu szko 
łami czyli uczelniami, lecz popro- 
stu przedsiębiorstwami rozrywko- 
wemi, do których uczęszczają prze 
ważnie ludzie umiejący tańczyć i 
gwoli jedynie zabawy. Na wnie- 
siony rekurs do ministerstwa Spr. 
wewn, przez: właścicieli owych 
„szkół tańca"— ministerstwo przy- 
chyliło się do opinji zarządów 
miast, orzekając, że w istocie t, 
zw, szkoły tańca nię są uczelnia: 
mi, a przeważnie przedsiębiorstwa 
imi rozrywkowemi, przeto żądania 
zarządów miast, aby właściciele 
ich płacili odpowiedni podatek. 

Niezadowoleni właściciele szkół 
tańca mają podobno zaskar- 
żyć powyższe orzeczenie minister- 
stwa spr. wew. do trybunału admi 
nistacyjnego. 


Co usłyszymy dziś 
przez radjo? 


Warszawa, (1111) — 

12.00 — Muzyka z płyt gramofono- 

13.00 — Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Marjackiej w Krakowie, 

16.00 — Odczyt org. z racji „Tygo- 
dmia dziecka” p. t. „Opieka społeczna 
nad niemowlęciem" — wygłosi dr. M. 
Gromski. 

16.30 — Tygodniowy przegląd komu- 
nikacyjny — wygłosi referent prasowy 
mim. komunikacji p. Tad, Strzetelski 


17.00 — Program dla dzieci p. Wanda 
Tatarkiewicz omówi Listy od dzieci — 
Nadprogram „Przygody Maciusia“ p. Po 
razińskiej. 

17.25 — Odczyt org. staraniem min. 
W. R. i O. P. p. t. „Powieść polska w 
szkole” — wygłosi p. Julian Krzyżamow 
ski 


1750 — Przerwa 


18.00 — Koncert popołudniowy. Mu- 
zyka taneczna z restauracji Kaz. Al- 
irechta i S-ki. j 


19.00 — Rozmaitości 
19.30 — Lekcja języka francuskiego, 
lektor Lucien Roquigny 


1955 — Komunikat rolniczy 

20.05 — Chwilka lotnicza — wyp. red 
czasopisma „Młody lotnik* p. Jerzy O- 
siński 

20.30 — Koncert wieczorny 

W przerwie biuletyn „Messager Polo- 
nais w języku francuskim 

20.00 — Sygnał czasu, komunikat lot- 
niczo - meteorologiczny 

22.05 — Komunikaty PAT'a 

22.20 — Komunikaty; policyjny, spor- 
towy:. 
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Zapisujcie sie na 
członków L.0.P.P' 


171X — GŁOS POLSKI — 1923 __ 


" Falszerze wiz belgijskich 


po dokonaniu tranzakcji z łodzianami wpadli w ręce policji 
Kuperman zamiast do Belgji, pojechał do więzienia przy ul. Kopernika 


Fałszerze i przeróżni kombina- 
torzy paszportowi nie prsżnują. 
Biorą się na sposoby i różnych 
imają się dróg, byle nie ustawac 
w „pracy'. Urządzają się przytem 
w ten sposób, że co pewien czas, 
w celu zmylenia czujności władz 
policyjno - śledczych * odwrć :e- 
nia ich uwagi, zmieniają „takty- 
kę”. 

Władze jednak nie zapominają 
o nich, czego dowodem „aisto- 
rja“ 

z wizami belgijskiemi. 

Michel - Lejb Kuperman, zam. 


w Łodzi, Aleksandryiska 14, kra 
wiec, chciał pojechać do Belgji, 
do swojej siostry. Wystarał się 
w urzędzie wojewódzkia: o legai 
ny paszport zagraniczny i poje- 
chał do Warszawy, do «>nsulatu 
belgijskiego, po wizę na prawo 
wyjazdu do Belgji. 

Spotkai się jednak z odmową 
ze względów formalnych i zasad- 
niczych. Zwierzył się z tem wła- 
ścicielowi biura próśb  Bondeso- 
wi w Łodzi, przy ul. Drewnow- 
skiej, 


— Jak tu zrobić, panie Bon- 


| 


des? — Ja chcę mieć wizę... 


ca udali się na ul. Żelazną 43 ło 


— Koniecznie? Można o tem|Lejby Nowosielskiego, który 


pomyśleć. Za 24 godziny dam cd 
powiedź. 

W terminie udali się razem do 
Szai Rozena, Aleksandryjska 20, 
który z interesami paszportowy- 
mi miał czy ma coś wspólnego. 

— Jak to zrobić, panie R.? — 
Ja muszę mieć wizę... 

— Koniecznie? Za 50 złotych 
zawiozę was do Warszawy, Łódź 
jest za małe miasto na to. 

Istotnie, dnia następnego poje- 
chali do stolicy i wprost z dwo.- 


„Złyduch Widzewa“ 


zginął wczoraj z rak Kompanów=nożowców 


Zadrzewiona alejka skweru na 
Wodnym Rynku była wczoraj wi 
downią krwawej rozprawy nożo- 
wej. 

Znany w całej dzielnicy widzew 
skiej opryszek Adam Promieński 
miał już za sobą bogatą kronikę 
kryminalną. 

Był on postrachem dzielnicy 
podmiejskiej. Wystarczyło potrą- 
cić go niechcąco lub nie spełnić 
jego życzenia, by natychmiast wy 
nikła awantura, a często nawet 
nóż błysnął w ręku krwawego 
zbira, 


Wśród szumowin nosił on prze- 
zwisko „Zły duch Widzewa”, 
Wczoraj około godz. 6-ej wie- 


czorem przechadzał się on po 
skwerze. ćdzie spotkał kilku swo 
ich kompanów, 

W pewnej chwili całe to „towa 
rzystwo** przystanęło, Wywiązała 
się pomiędzy nimi głośna rozmo: 
wa. w której nie brakowało or- 
dynarnych wyzwisk i pogróżek. 

Nagle w rękach podnieconych 
kłótnią opryszków błysnęły noże. 
Za nóż chwycił również Promień- 
ski, Wywiązała się krwawa wal 
ka o nierównych siłach, wszyscy 
bowiem .zucili się na „Złego du- 
cha Widzewa”, który przez kr5t- 
ki czas bronił się zajadie, aż 
wreszcie musiał ulec przeważają- 
cej liczebnie sile, 

Z okrzykiem bólu padł na 4 


mię, brocząc silnie krwią. 

Na widok padającego kompana 
uczestnav Frrwaweća narachnasi 
rzucili się do ucieczki i zniknęli w 
"rzyleśtych ulicach. 

Bierni dotychczas Świadkowie 
tej awantury pospieszyli z ratun- 
kiem ciężko poranionemu oprysz- 
kowi. 


Zawiadomiono jednocześnie 20 
licję i pogotowie, lecz przed przy 
byciem lekarza nostrach Widze- 
wa zakończył życie, 


Zarządzono natychmiast  obła- 
wę, w wyniku której aresztowany 
został niejaki Władysław Skotnic 
ki, przypuszczalny uczestnik kr a 
wej rozprawy. an. 


Krwawa walka cyganów 


7 osób ciężko rannych legło na pobojowisku 
za cmentarzem żydowskich 


Na polach za cmentarzem ży- 
dowskim ma Dołach  zawrzała 
wczoraj krwawa walka pomiędzy 
dwoma obozami cyganów. 


Wiosną bieżącego roku rozbiła 
tam namioty banda cyganów, któ 
rzy przywędrowali do Łodzi ze 
Lwowa, Członkom bandy powo- 
dziło się tutaj, jak sami twierdzili, 
wcale nieżle, Część zajmowało się 
rzemiosłem, inni handlowali końmi, 
kobiety zaś trudniły się wróżbiar- 
stwem. 

Wczoraj przywędrowała do Ło- 
dzi banda cyganów z Koluszek, 
która osiadła w pobliżu obozowi- 
ska cyganów lwowskich, 

W kilka godzin po przybyciu 
bandy koluszkowskiej zmarł jeden 
z jej członków 25-letni cygan Fe- 
liks Parczewski. 

Cyganki współtowarzyszki zmar- 
łego zajęły się trupem. Obmyły 
ciało i przystąpiły do ubierania. 

Z żałobnej tej czynności po- 
częły drwić i naśmiewać się przy» 
glądające się temu cyganki z o- 
bozu lwowskiego. 


a  — A, 


„KINO DLA WSZYSTKICH". 


Nr. 78 „Kina dla wszystkich“, wo- 
bec przypadającej we: wrześniu r. bież. 
trzyletniej rocznicy istnienia pisma, wy 
różnia się zarówno objętością, jako też 
doborem i obiitością treści. Znajdują się 
tam m. in. nasiępujące artykuły; Leo 
Belmonta „O guściarzach, gustantkach 
i gustulkach filmowych“, Marji Jehanne 
Wielopolskiej „O ludziach i ludzikach 
flmu*, ankieta p. t „Dlaczego podoba 
m: się Rudoli Valentino?", oraz sprawo 
zdania z nakręcanych obecnie trzech fii 


mów polskich:  „Dzikuska”*, „Przed. 
wiośnie" i „Pan Tadeusz. 
„Kino dla wszys.kich*, będące orga- 


nem związku polskich zrzeszeń teatrów 


świetnych, posiada wyłączność na bile- 


ty ulgowe do wszyctkich kinoteatrów. | 


„W wyniku takiego zachowania 
się cyganek wywiązała się pomię 
dzy obydwoma obozami bójka, 


w której początkowo brały udział] Marianna  Kasperowicz, 


tylko kobiety, a potem przyłączy 
li się.i mężczyźni 

Poszły w ruch kije i siekiery. 
Krew polała się na inurawę. 

Zaalarmowano policję, której 
z trudem udało się rodziel é zacie 
irzeźwione walxą strony. Arzszto 
wano przytem kilku cyganów, 
pobojowisku pozostało 7 
porantonych cyganów 


Spis rocznińdc w 


cyganat 


Na | stwierdzono, że 
ciężko |spowodowata krwawą bójkę. 


1905, 


Są to: 26 letnia Zofja Dolińska, 
zż-letnia Józefa Peterowicz, 18-let 
nia Leokadja Majewska, 50-letnia 
16-letnia 
Marjanna Fiodorowicz, 62-ietnia 
Florentyna Fiodorowicz i 37 letni 
Adolf Paczkowski. Wszystkich 
przewiozio pogotowie do szpitala, 

Władze bezpieczeństwa nakaza 
ły bandzie ze Lwowa natychmias 
towe opuszczenie Łodzi gdyż 
ta właśnie banda 


—||— 


1907 i 1906 


WANT En 


Zgłosić się muszą wszyscy mężczyźni zamiesz- 


kali w 
Ukazało się zarządzenie, pod- 
pisane przez starostę grodzkiego 
Strzemińskiego i prezydenta Zie- 
mięckiego o spisie roczników 
1.08 oraz 1907 i 1906, dwuch o- 
statnich o ile dotychczas do spi- 
sów nie stawali. 
Spisy rozpoczynają się w dniu 
l października i trwać będą do 3U 
listopada, a obejmują tych, którzy | 
są stałymi mieszkańcami Łodzi, į 
lub tyl-o w okresie spisów prze- 
bywać będą w mieście i nie będą! 
mogli zgłosić się w gm.nach do 
których należą, jak rownież tych, 
którzy nie wiedzą do której gminy 
należą. 


i Ll f 
[Na 3 


Łodzi 

Do spisów winni stawić się z 
dowodami  osobistemi, wszyscy 
mężczyżni którzy nie posiadają 


zagraniczaych paszportów lecz kar 
ty pobytu, zaś obywatele, przeby: 
wający czasowo zagranicą winni 


[się meldować w konsularnych pla- 


cówkach polskich. 


W dniu 29 listopada winni sta- 
wić się mężczyźni rocznika 1907, 
aw dniu 3U listopada rocznik 
1906 o ile dotychczas do spisów 
lub na komisjacn poborowych mie 
stawali. (b 


EZEFEEKEEEEEEFEFEFEREFEICEE 


Środek światowej sławy ! 


Zioda 
moczopędne 
Są najlepszym środkiem 


„The Vichy" 


przeciw 


chorobom merek, pęcherza 


gonorrnei i td. 
Wobec zawartości kwasu krzemionkowego Są również nieocenio"= 


mineralnemi. Prócz tego posiadają 
nadzwyczajny. 


Cena pudełka 2.00. 
Ządać we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


ne przy zwapieniu naczyń krwionośnych i zastępują kurację wodami 


właściwości bakterjobójcze. Skutek 
Labor. chemiczne Herba Paris 


za 24 dolary 
zgodził się „wyrobić wizę. Ło- 
dzianie jeszcze przed wyjazdem 
z Warszawy wtajemniczyli w tę 
tranzakcję lcka Auerbacha, któ- 
ry ze swej strony miał przypil- 
nować Nowosielskiego. 


W Łodzi znalazł się tymczasem 
drugi amator przeprowadzenia 
się do Belgji Józef Warszawski, 
Drewnowska 6. Ten ostatni wraz 
z Kupermanem przesłali swoje 
paszporty na ręce Auerbacha, 
który ze swej strony wręczył je 
wymienionemu fabrykantowi wiz 
belgijskich dla załatwienia. 


Po pewnym czasie wizy zosta- 
ły wygotowane. 


Listem poleconym przesłano do 
kumenty do Łodzi. Warszawski, 
jako że mu spieszno było, poja- 
chał natychmiast, kolega zaś jego 
Kuperman został, ponieważ mu- 
siał w Warszawie wystarać się 
dodatkowo o wizę niemiecką. 

Tymczasem policja śledcza zo- 
stała jaknajdokładniej poinformo- 
wana o tranzakcji i wszczęto do- 
chodzenie. 


Kiedy Kuperman przyjechał po 
wizę, zwrócił się w pierwszym 
rzędzie do Nowosielskiego, lecz 
ten mu powiedział, że jego 
„specjalnością** są wizy belgijskie 


Wreszcie za czyjąś poradą u- 
dał się posiadacz „dobrej wizy 
do biura „Orbis“ i za 17 złotych 
podjęto się załatwienie wizy w 
drodze, oczywiście legalnej. 

Gdy jednak wydelegowany ù- 
rzędnik tego biura, Władysław 
Niewęgłowski. zjawił się w kon- 
sulacie niemieckim, kazano mu 
zaczekać. W kilka chwil potem 
agenci kryminalni zaprowadzili 
go do urzędu śledczego. Znaleźli 
się tam również po pewnym cza 
sie Kuperman następnie Auer- 
bach. 

Wywiady wykazały, 
na paszportach były 
misternie siałszowane. 
Mianowicie z innych dokumen 
tów, (które otrzymały w drodze 
legalnej osoby a które celowo nie 
wyjechały, będąc prawdopodob- 
nie w zmowie z „macherami'). 
Wyjęto karty 
z autentycznymi wizami belgijski 
mi i włożono je do paszportów 
Kupermana i Warszawskiego, 
skąd znów wyjęto potrzebne dla 

zamiany karty, 

Nowosielski skorzystał tu 
jak to stwierdzono — z tej oko- 
liczności, że konsulat belgijski na 
wydawanych wizach nie wypisu- 
je nazwisk prawych właścicieli 


że wizy 


paszportów, lecz stawia jedynie 
Nr. bieżący. 

Jest to 
jeden z najnowszych „tricków 


fałszerskich, 
na który jednak władze konsu- 
larne i policyjne zwróciły już ' 
baczną uwagę. 

Decyzją sędziego śledczego Ku 
peramn*oddany został pod dozór 
poljcii i przetransportowany do 
Łodzi. Auerbach zwolniony za 
deklaracją o miewydalaniu się, 
Niewęglowicz zwolniony od wszel 
kiej odpowiedzialności. 

Z powstałego zamieszania sko- 
rzystał główny „bohater“ Nowo- 
sielski, który ulotnit się. Wyje- 
chał prawdopodobnie za dobrą wi 
zą, gdyż „lewe” wizy miał dla 
woich klijentów, 


GŁo3 PJLSIXI" 
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Jan Gerbich 


Wczoraj otrzymaliśmy z Południo 
wej Ameryki powyższą fotografję 
p. Jana Gerbicha, łodzianina, bok 
serskieśo mistrza Polski wagi pół 
ciężkiej, Zdjęcie zostało dokonane 
tuż przed walką z murzynem 
brazylijskim Laurindo Armando, 
Walka odbyła się w dniu 18-go 
sierpnia r. b. w Rio de Jareiro i 
zakończyła się bezapelacyjnem 
zwycięstwem naszego mistrza 
przez „knock-out“ w 4 rundziz, 


EREDSZEEMAE" 
w $ I.3 


" Doktór 


Klinger 


Choroby wene- 
ryczne skórne 
i włosów 
Leczenie lam- 
pą kwarcową 
Andrzeja nr. 2 
Tel 32-28. 
Godziny przyjęć: 
od 1.50-2.50 dla Pań 
od6—5% dla Panów 
W niedziele i świę- 
ta od 10—12 


SZENEZEBERBAEEE 


A A KUPUJĘ 
różne meble, dywany, rutra maszyny 
do szycia oraz różne sprzęty domowe. 
Płacę najwyższe ceny. Ch. Łażnik 
Gdańska (Długa) 44, Teleton 62—50 
Uwaga! Za ubrania męskie płacę ceny 
konkurencyjne, 56—6 


r. med. 


LUBICZ 


Cegielniana 43 
Tel. 41-32, 
powrócił, 
Specjalista chorób 
skórnych, wene- 
rycznych i moczo:* 
płciowych. Naświe 
tlanie lampą kwar- 
cową. 
Przyjmuje od g. 8 
do 10 rano i od 
5—s5 wiecz, 
Dla pań od 5—5 
oddzielna pocze- 
kalzia. 


TKANIE DZIUR 


w garderobie, Tkalnia sztuczna, Piotr- 


Kowska 92. 469— 10 
DYWANY 

„eperuje Tkalnia Sztuczna, Piotrkow= 

ska yz. 119-531 
POTRZEBNY 

Jomocnik technika dentystycznego, 

Piotrkowska 164. „  5241— 
ZGUBIONO 

książeczkę wojskową, wydana przez 


U. Łódź oraz paszport roSyiSki, 
m. Łodzi na 


RK. 
wydany przez Magistrat ź 
nazwisko Edwarda  bBosakowSskiego. 
zam. w Rudzie Pabjanickiej, ul, Łąko 
wa 50 45] —0 


9000000009 
krerumerata 


Redaktor: Ciesstaw Waasercug- 


nosi w Łodzi 


Między innemi w ramach pro- 
gramu jubileuszowego przewidzia 
ne było towarzyskie spotkanie 
ŁKS. z Wartą poznańską, które 
zakończyło się nadspodziewanem 
i wysokocyfrowem zwycięstwem 
gospodarzy. 

Drużyna poznańska, znajdują- 
ca się na pierwszem miejscu w 
tabeli o mistrzostwo Polski przy- 
była do Łodzi w następującym 


składzie: Fontowicz — Spojda, 
Fliegel — Przykucki, Kosicki, 
Wojciechowski —  Radojewski, 
Staliński, Dębiński (rezerwa), 


Przybysz oraz Rochowicz. 

Jubilat grał z Milą, Gałeckim, 
Jerzewskim (rezerwa), Małkiem 
(rezerwa), Trzmielą, Jasińskim, 
Durką, Sowiakiem (rezerwa), Kró 
lem, Moskalem i Aldkiem. 

Grę rozpoczyna ŁKS, usada- 
wiając się natychmiast pod bram 
ką gości, rezultatem czego jest 
goal zdobyty przez Aldka już w 
drugiej minucie, Nadspodziewany 
ten sukces zachęca ŁKS. do dal- 


nie przegrywa. 


GAZETA SPORTOW 


udo, DE SACD KŚ 


Jubileusz Ł. K. S. 


Ł. K. S. -- Warta 6:0 (4:0) 


Piękna grę zademonstrowali gospodarze 


szych wysiłków. Jednocześnie 
znaniacy zrywają się, chcąc 
wszelką cenę wyrównać. 

W tej fazie gry wyróżnia 
swemi przebojami Rochowicz. 

W 18-ej minucie Moskal strze 
la drugą bramkę, pomimo robin- 
zonady Fontowicza. 

Lekka przewaga miejscowych 
przynosi im w 2ł-ej min, trzecią 
bramkę ze strzału Aldka w nastę 
pujących okolicznościach: o 
kornerze, bitym przez Durkę 
Sowiak śłówkuje, piłka odbija się 
o poprzeczkę, Król poraz drugi 
strzela i trafia znowu w poprzecz 
kę, piłka wraca na boisko. W tym 
momencie chwyta ją Aldek i sil- 
nym przyziemnym strzałem zdo- 
bywa goala. 

W dwie minuty później czwar- 
ta bramka pada ze strzału Mo- 
skala, 

Na widowni poruszenie. Przy- 
puszczalny mistrz Polski sromot- 


po 
za 


się 


Po tej bramce, goście przepro- 


gdyż cała jedenastka grała 


wadzają pewne zmiany na swych 
pózycjach i atakują zawzięcie, 
lecz prócz korneru nic więcej nie 
mogą wywalczyć. 

Po zmianie stron do 20-ej min. 
rezultat nie ulega zmianie, Do- 
piero po tym czasie Aldek z po- 
dania Durki zdobywa piątą a w 
trzy minuty później Król szóstą, 
pięknie przenosząc piłkę nad wy- 
bieśającym z bramki Fontowi- 
czem. 

Dalsze minuty należą przeważ- 
nie do Warty, która dąży bezsku 
tecznie do zdobycia honorowej 
bramki. 

Sędziował p. Rakowski — do- 
brze. 

Publiczności 2.500 osób. 

Warta pokazała nam piękną 
technicznie grę, lecz napad jej 
nie mógł nic wskórać dzięki 
świetnej grze trójki obronnej Ł. 
K. S. (Milla, Gałecki i Jerzews ti) 

Specjalnie wyróżnić kogoś z 
drużyny gospodarzy nie możn, 
wy- 
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śmienicie. Jedynie może słaby 
dzień miał Durka i Trzmiela. Po 
zatem gracze grali ambitnie, z 
wolą zwycięstwa, a co najważ- 
niejsze, nie kombinowali pod 
bramką przeciwnika. W zupełno- 
ści zasłużenie wyszli zwycięzca- 
mi z ciężkiego meczu z leaderem 
w mistrzostwie Polski. 


Uroczysta akademia 


W dniu wczorajszym w godzi- 
nach wieczornych odbyła: się 
w sali Rady Miejskiej uroczysta 
akademja sportowa Ł. K. S: z oka- 
zji 20-lecia klubu. Na akademii 
przemawiali przedstawiciele P. Z. 
P. N., Ligi, Ł. Z. O. P. N., tow, 
sportowych,  Hakoabu, Unionu. 
Widzewa, Hasmonei, Unionu it. d. 
pod adresem Ł. K. S. wpłynęły 
również depesze z różnych klubów 
sportowych z całej Polski. Aka- 
demja miała niezwykle uroczysty 
charakter. Pod koniec akademii 
tchwalono wysłać depeszę hołdo- 
wniczą do prezydenta Rzplitej. 


Więcek zwycięzca |Mecze o mistrzostwo Polski 
Biegu Dookoła Polski 


W dniu wczorajszym © godz. 
9-ej rano odbyło się na boisku S. 
S. Unionu uroczyste wręczenie na- 
gród zawodnikom, którzy przebyli 
etap Poznań—Łódź. 

Na uroczystości tej obecni by- 
li ofiarodawcy nagród oraz przed- 
stawiciele władz z gen. Małachow- 
skim na czele. Po wręczeniu za- 
wodnikom nagród nastąpił około 
SĘ: 10-ej start do etapu Łódź— 

arszawa. 

Zawodnicy wypuszczani zostali 
kolejno, żegnani przez  licznle 
zgromadzonych widzów, którzy 
tłumnie zalegli boisko SS. Union. 

a 38 a 


W dniu wczorajszym zakończył 
się bieg dookoła Polski. Trasę 
Łódź— Warszawa pierwszy prze 


Kłosowicz (Łódź), 3) Sierpiński 
(Łódź), 4;Stefański (Warszawa) 5) 
Ignatowicz (Lwów), 6) Olecki — 
(Warszawa), Więcek przybył na 
Dynasy 11-ty, 

W ogólnej klasyfikacji biegu 
kolarskiego dookoła Polski -zajęli 
miejsca: 

1) Więcek, który przebył całą 
trasą dookoła Polski w czasie 58 
godz. 19 min., Olecki— czas 59, 
10,35, 3) Kłosowicz łodzianin w 
czasie 59,17,14, 4) Stefanski, 5) 
Gromczewski, 6) Wisznicki Druży 
nowo zwyciężyła drużyna AKS 
(Warszawa). 

Po ogłoszeniu wyników nastą 
piło na Dynasach rozdanie nagród 

Tłumnie zebrana publiczność 
szczerze oklaskiwała zawodników. 


był Wisznicki (Chełmno). Drugi 


Ł. T.S.G.-Pogoń 


(Poznań) 4:2 (1:1) 


Zawody o wejście do extra klasy 


Po świetnem zwycięstwie, 
niesionem przez ŁTSG w Warsza- 
wie nad Ruchem, spodziewano się 
ogólnie, iż łodzianie lekko ropra- 
wią się z Pogonią poznańską. Tym 
czasem biało czarni spotkali się 
niespodziewanie z silnym oporem 
ze strony poznańczyków. 

Gra należaia do bardzo intere- 
sujących, zwłaszcza do przerwy. 

Pierwsze minuty upływają pod 
znakiem przewagi miejscowych, 
którzy też ze strzału Herbstreicha 
uzyskują prowadzenie. 

W dalszym ciągu do głosu 
przychodzą goście, zatrudniając 
b. często Falkowskiego w bramce 
ŁTSG. Ten ostatni kilkakrotnie 
brawurowo broni swej świątyni 
przed niebezpiecznymi zakusami 
gości. 

Pogoń zawdzięcza pechowi o- 
raz niezaradności swego napadu, 
iż w tej fazie gry, mając moc o- 
kazji do strzelania bramki—nic nie 
zdziałała. 

Do przerwy strzela goala środ 
kowy napastnik dla gości; Falkow 
ski chciał piłkę odbić jedną ręką, 
lecz ta zmieniła kierunek i wpa- 
dła do siatki. 


Po zmianie stron goście opa- 


miesięczna „Glosu Polskiego" ze wszystkimi dodatkami wy- 
zl. 4.50, za odnoszenie — 40 groszy; 
sylka pocztowa w kraju — zi. 5.—; zagranicę — Zł. 


Od-; 


dają na siłach, co wykorzystuje 
przeciwnik, który strzela trzy goa- 
le w 3-ej, 2l-ej i 33-ej min. przez 
Herbstreicha, Franzmana oraz Wiin 
schego. Na trzy „minuty przed koń 
cowym gwizdkiem Pogoń zdoby- 
wa drugą bramkę, ustalając wynik 
dnia 4:2 dla ŁTSG. 

Publiczności 1.000 osób. 

Sędzia p. Walczak z Warszawy 
miał słaby dzień. 


Cracovia zwycięża Pogoń 


WARSZAWA: Warszawianka - 
Polonja 3:3 (0:3). Do pauzy prze- 
waga Polonji, dla której bramki 
zdobyli Ratkie, Ałaszewski i jed 
na samobójcza. Po pauzie War- 
szawianka zdobywa trzy bramki 
przez Korngolda (2) i Hasselbu- 
scha. Pod koniec zawodów War- 
szawianka nie wykorzystała rzu- 
tu karnego. Sędzia Rutkowski. 

KRAKÓW: Cracovia — Pogoń 
3:1 (1:1). Zasłużone zwycięstw” 
Cracovji, dla której bramki zdo- 
byli: Kubiński, Szperling i Kału- 


Łodziaain Pusch 


zwycięzcą w Warszawie 


Na wczorajszych zawodach ko- 
larskich łodzianin Pusch członek 
SS Union zwyciężył w biegu ko- 
larskim przebywając ostatnie 200 
mtr, w czasie 13,4. Drugi—Turow 
ski (mistrz Polski), trzeci— Barzy- 
cki (Kraków). 


KS Widzew 2:3 (1:3) 
WKS. U -- Widzew II 
5:3 (2:3) 

SSKM -Sziern 4:0 (2:0) 
Rapid - b ASBAŁ 2:1 


Tabela gier o mistrzostwo ligi 


Klub Punktów Gier Bramek 
1 Warta 30 20 43:24 
2 Wisła 27 20 62:27 
3 Cracovia 27 20 44:29 
4 Legja 26 21 55:32 
5 L. S. 26 20 49:35 
6 Pogoń 26 21 51:44 
7 Polonja 24 21 50:41 
8 Czarni 21 19 38:37 
3 Warszawianka 18 15 33:36 
10 ~ Turyści 17 2j 37:40 
il Rucn 17 39 26:32 
12 EN ERA 14 2u 37.45 
13 Hasmonea 11 20 35:55 
14 TK 8. 10 20 37:69 
15 Sląsk 4 20 14:67 


W tabeli powyższej uwzględniono mecz Wisła—ŁKS. 
mi wy- Jj s Ogłoszenie za wiersz milimetrowy 1 szpaltowy 


726. 


zagranicznych o 100 orocent drożej. 


Wydawca: „Wydawnictwo Powszechne”, sp- z ogr. Odp. 


ża. Dla Pogoni — Hanke z rzutu 
wolnego. Sędzia p. Marczewski. 
LWÓW: Wisła — Czarni 3:2 
(1:1). Z trudem wywalczone zwy 
cięstwo Wisły. Bramki dla Wisłv 
zdobyli: Reyman III, Balcer i Ko- 
walski. Dla Czarnych obydwie Na 
stula, 

TORUŃ: Legja — T. K. S. 5:2 
(2:1). Zasłużone zwycięstwo Legii, 
dla której bramki zdobyli: Łańko 
(4) i Nawrot. Dla TKS. Obrębski 
i Gumkowski. Sędzia p. Brzeziń- 
ski. 


Orkan II—ŁHS Ii 
1:1 (1:0) 


Ładna gra drużyny 
Orkanu na przedmeczu zawodów 
ŁTSG.—Pogoń (Poznań). Oprócz 
pierwszych 10-ciu minut drugiej 
połowy, w którym to czasie czer- 
woni przeważali i uzyskali wyrów- 
nującego goalem więcej z gry 
miał Orkan, którego napad zawo- 
dził pod bramką ŁKS. Dla druży- 
ny karolewskiej goala uzyskał Gą- 
siorkiewicz, 

Sędzia p. Szer- -słaby. 


Orkan—ŁKSIG 2:1 (11) 


Zasłużone zwycięstwo drużyny 
karolewskiej, Bramki dla zwycięz- 
ców padły ze strzałów- Józefowi- 
cza oraz Stępińskiego. 

Sędziował p. Pietsch—dobrze. 


Górny Slask - Wrogłay 
a:2 (1:2) 


W dniu wczorajszym reprezen- 
tacja Górnego Śląska zwyciężyła 
reprezentację Wrocławia 3:2. 


Bramki dla Śląska zdobyli: Ko 
zok (2) i Pazurek, Dla Wrocławia 
Kozik (2). Sędzia p. Arczysńki z 
Krakowa, 


junjorków 


j strona i wtekście 40 groszy, Strona 5 szpalt. — Nekrologi 30 gr. śtr. ő szpalt. = Nadeslane 
po tekście 30 gr. strona 5 szpalt, — Zwyczajne 10 groszy str. 10 szpalt, — Ogłoszenia zarę 
czynowe i zaślubinowe 10 złot, — Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 proc. xa? tem 
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